O życiu według rad ewangelicznych

Gdybyśmy należycie poznali wszechmoc Bożą oraz cudowne działanie Opatrzności we wszechświecie, przejąłby nas podziw i najgłębsza cześć.  Bóg bowiem nie tylko stwarza i utrzymuje wszystko w istnieniu w porządku przyrodzonym, ale także nadprzyrodzonym. Inne jest oddziaływanie Boga na ludzi, a inne na stworzenia nierozumne. Tymi ostatnimi Bóg kieruje bezpośrednio, ze strony zaś człowieka domaga się współpracy i współdziałania ze swoją łaską. Każdy człowiek wchodzi w to współdziałanie wówczas, gdy spełnia wolę Bożą.

Bóg objawia nam swoją wolę przez przykazania i rady. Kto je spełnia, ten spełnia część planu Bożego i woli Bożej. A choć nieraz człowiekowi może się zdawać, że to, co sam sobie obmyśli i wybierze, byłoby lepsze, nie powinien temu przypuszczeniu ulegać, gdyż jest ono złudzeniem. To, co wola Boża nam daje, jest najlepsze.

Nieraz może nam się wydać, że wobec tylu potrzeb społecznych moglibyśmy więcej zdziałać żyjąc w świecie, niż skazani na pracę w naszym mniemaniu nieużyteczną. Jest to tylko złudzenie. Czyż możemy nazwać  bezczynnym stojącego na straży żołnierza? Nie robi on w tym czasie nic, a jednak od niego może zależeć całe powodzenie bitwy. Może właśnie od naszej pracy - skromnej i na pozór nieużytecznej  jak zajęcie stojącego na straży żołnierza - zależy zbawienie wielu dusz. Może i my spełniając naszą pokorną pracę, stojąc na straży naszych ustaw, spełnimy misję apostolską, będąc dla innych przykładem, dźwignią i zachętą.

Bóg wskazuje nam swoją wolę także przez okoliczności. Opatrzność Boża wszystkim kieruje i rządzi, na Niej opiera się cały świat. Ona prowadzi ludzkość różnymi drogami, stosownie do zamierzonych przez  siebie celów. Ludzie w życiu kierują się często różnymi okolicznościami, jednych starając się uniknąć, a drugie wykorzystać. Okoliczności w sposób pośredni wskazują nam wolę Boga. Jeżeli nas prowadzi dobra intencja, to kierując się nimi, spełniamy Jego wolę.

Wolę Bożą pozwalają nam poznać także nasze talenty i zdolności. Ponieważ jednak w tych rzeczach może nami kierować miłość własna lub osobisty pociąg, powinniśmy je poddać sądowi przełożonych. Możemy przedstawić im nasze pragnienia pod tym względem, ale spokojnie, nie szukając w tym siebie lecz spełnienia wyroków Opatrzności.

Powinniśmy wiernie zachowywać przykazania i rady Boże, w stosunku do okoliczności zdawać się na wolę Bożą, w poddawaniu się natchnieniom być wiernymi łasce, strzegąc się jedynie złudzenia, w realizowaniu pragnień na przyszłość czekać na wyraz woli Bożej. Ulegajmy chętnie nakazom i radom przełożonych. Starajmy się badać i rozpoznawać wolę Bożą, aby z nią współpracować.

Stan zakonny nazywamy stanem doskonałości. Jego istota polega na pełnieniu rad ewangelicznych. Staje się on stanem zewnętrznym przez związanie się ślubami. W tym stanie służby Bożej zobowiązujemy się spełniać nie tylko przykazania, ale i rady ewangeliczne, w czym różnimy się od stanu ogólnej chrześcijańskiej doskonałości, polegającej na miłości Boga i bliźniego w zakresie objętym przykazaniami.

Doskonałość zakonna wymaga więcej. Człowiek żyjący w świecie obowiązany jest jedynie do tego, aby nic nie cenić wyżej niż Boga. Dusza zakonna ma usuwać wszystkie przeszkody do całkowitego oddania się Bogu. Nazwałbym więc stan zakonny stanem dążenia do doskonałości, ponieważ dusza wstępując do niego nie staje się od razu doskonała, tylko otrzymuje możność doskonalenia się.

Jest to wielka pociecha dla dusz słabych, które powoli posuwają się na drodze doskonałości. Bóg nie domaga się od nich, aby stały się od razu aniołami, ale szczerze dążyły do doskonałości, używając tych środków, jakie zakon im daje. Miłość Boga i bliźniego - treść nauki chrześcijańskiej - jest ta sama dla wszystkich, od zakonników jednak Bóg ponadto wymaga całkowitego oddania się Jemu, a środkiem wiodącym do tego są rady i śluby.

Ślub ze swej natury obowiązuje nas do nielicznych rzeczy. Jest to raczej akt hołdu i czci, jaki oddaje Bogu istota stworzona.

Oprócz ślubu jednak obowiązuje nas cnota. A zatem nie grzesząc przeciw ślubowi, można grzeszyć przeciw cnocie, jak dzieci np., które choć nie składają ślubu posłuszeństwa, obowiązane są słuchać rodziców, a gdy tego nie robią, grzeszą stosownie do ciężkości winy.

Nie należy więc lekceważyć posłuszeństwa i innych cnót zakonnych, przejąć się natomiast nie tylko na zewnątrz, ale całym sercem duchem uległości, poddając się kierownikowi duchowemu i przełożonym.

Ślub odrywa serce człowieka od wszystkiego, co ziemskie, wyzwala ducha   z więzów materii i sprawia, że człowiek może bez przeszkód wznosić się do Boga, natomiast na świecie troski i starania ziemskie zaprzątają umysł i serce tak całkowicie, że z trudnością tylko można się od nich oderwać.

Głównym więc środkiem uświęcenia zakonnicy są śluby, a pomocniczymi ustawy i rodzaj pracy, którą spełnia. Prace są różne - stosownie do posłuszeństwa  w zakonie. Najważniejszą i najszczytniejszą z nich jest praca nad zbawieniem         i uświęceniem dusz. To praca samego Chrystusa, dla spełnienia której zstąpił On na ziemię, za którą cierpiał i umarł haniebną śmiercią.

Nie sama jednak praca uświęca  - mówi św. Tomasz - ale czystość serca i intencji, z jaką jest wykonywana.

Stan zakonny dlatego nazywa się stanem doskonałości, ponieważ prowadzi do niej w spełnianiu przykazań, obowiązków, wszelkich cnót, a zwłaszcza cnoty miłości Boga i bliźniego.

Wszyscy święci uważają, że w tym stanie najłatwiej osiągnąć zbawienie. Żyjący w małżeństwie mają wiele trudności i pokus do przezwyciężenia. 

Podobni są do tych, którzy żeglują po burzliwym morzu. Ci, którzy żyją      w dziewictwie, łatwiej mogą się zbawić, choć także nie bez trudności. Można ich porównać do człowieka, który aby nie utonąć, trzyma się zbawczej deski. Zakonników natomiast można porównać do ludzi, którzy dążą do portu zbawienia w bezpiecznej łodzi.

Św. Alfons Liguori powiada, że w zakonie dusza rzadko dostaje się do piekła, gdyż do wytrwania w łasce Bożej ma specjalne pomoce.

Potrójna pożądliwość na świecie wielu ludzi doprowadziła do upadku - niszczymy ją w sobie przez śluby i zachowanie rad ewangelicznych.

Przez ślub ubóstwa odrywamy się od trosk i kłopotów ziemskich.

Ślub czystości uwalnia duszę z niewoli zmysłów i zabija pożądliwość ciała, osłabia dążenie do zmysłowych rozkoszy. Ślub posłuszeństwa przeciwdziała pysze i miłości własnej.

Kiedy rzucimy okiem na świat, mimo woli ciśnie się na usta pytanie, dlaczego - choć tak wiele jest potrzeb, a nie brak ludzi dobrej woli - tak mało jest gotowych do pracy i poświęcenia się dla społeczeństwa? Tymczasem w zakonie, złożonym nieraz z ludzi mniej zdolnych, buduje się większe i trwalsze dzieła.

Dzieje się tak dzięki wspólnej, cichej i pokornej pracy, która, rozproszona tylko na wysiłek pojedynczych osób w świecie,
wydałaby małe owoce, a osoby te pozostawione samym sobie może wykoleiłyby się. Wszystkie dzieła, którymi szczyci się Kościół katolicki, wzięły swój początek i świętość z zakonów.

Słyszymy czasem, że i na świecie można pracować, a ten który ma wiele bogactw, lecz odrywa od nich serce, zachowuje czystość wśród pokus, więcej ma zasługi. Na te i tym podobne sofizmaty odpowiedzmy tylko, że lepiej ominąć te trudności, narażające nas na uciążliwe i bezcelowe walki. Gdy chodzi natomiast           o wzniosłą pracę podjętą dla miłości Bożej, wtedy nie trzeba zrażać się żadnymi trudnościami, lecz walczyć, aby pokonać swoją wadliwą naturę.

Człowiek walczący w świecie ze spotykanymi trudnościami ma zasługę, ale mniejszą. Lepiej czyni ten, kto ich unika, usuwa je, podobnie jak ten, kto pragnąc dobić do brzegu zrzuca ubranie, aby było mu łatwiej płynąć. Jak okręt w czasie burzy wyrzucający niepotrzebne ciężary, tak i dusze omijające przeszkody i trudności, aby iść wprost do celu, powiększają swe zasługi.

Zakon daje nam obfitość łask i pomocy do zbawienia. Jesteśmy postawieni niejako przed koniecznością prowadzenia świętego życia. Reguła  przepisuje nam cotygodniową spowiedź, codzienną Komunię świętą, rachunek sumienia ogólny     i szczegółowy, częstą modlitwę. Czy podobna, aby dusza, która to wiernie wykonuje, nie ustrzegła się złego?

A ciągłe przebywanie pod jednym dachem z Panem Jezusem ukrytym          w Najświętszym Sakramencie? Każdy dom zakonny to dom Boży. Ciągłe obcowanie w nim z Panem Jezusem, modlitwa, która jest kluczem do skarbów niebieskich, rozmyślania, czytanie duchowne - czyż to nie potężne środki uświęcenia?              A wspólne przestawanie ze sobą? Zapewne, że i w zakonach są osoby, które mają wady, gdyż dążą jeszcze do doskonałości, zamknijmy jednak oczy na ich wady       i ułomności, a przypatrzmy się dobrym stronom ich duszy. Zobaczymy wówczas, jak na każdą z nich łaska Boża rzuca swe promienie, ukazując nam to, co jest dobre i godne naśladowania. Będziemy mieli czym się budować. Na świecie trudno         o prawdę - schlebia się w oczy, poza oczami gani. Natomiast w zakonie mamy szansę, że otworzą nam oczy na nasze własne braki i niedoskonałości.

Posłuszeństwo, reguła, obserwancja - to słupy wskazujące nam drogę do nieba. Temu, kto idzie za rozkazem przełożonych i spełnia wszystko, co do niego należy, Bóg sam dopomaga naprawiać jego niedoskonałości. Życie w posłuszeństwie bowiem jest życiem ustawicznego postępowania w cnocie. Każdy czyn wypływający z  cnoty posłuszeństwa, staje się aktem czci Bożej i nadaje życiu zakonnemu niezwykłą wartość.

Życie zakonne jest więc jakby bezpieczną drabiną, po której człowiek wstępuje na drogę najwyższej doskonałości, podobny aniołom, których we śnie widział patriarcha Jakub.

Wobec tylu i tak potężnych środków uświęcenia, jakie otrzymujemy w zakonie, pozostaje nam tylko być wdzięcznymi Bogu za łaskę powołania, utrwalać się w nim i całym sercem - nie połowicznie - zaprzeć się samych siebie, wziąć krzyż na każdy dzień i pójść za Chrystusem, zlewając się z ideą powołania, chroniąc je    i strzegąc, by go nie stracić.

Apostołowie kiedyś odstąpili od Chrystusa w godzinie Jego męki, ale jakże gorzko tego później żałowali, a swoją miłość ku Niemu przypieczętowali własnym życiem, składając je w ofierze. Choćby i nam zdarzyło się zachwiać i upaść, nie idźmy za Judaszem, który popadł w rozpacz, ale na wzór św. Piotra powstańmy     z upadku, przyrzekając odtąd wierniej  współpracować z Chrystusem, oddając swoje życie, zdolności i wszystko na Jego służbę w zakonie.

Uważajmy się nie za swoją własność, ale za własność Boga i Kościoła. Dziękujmy Bogu, że nas podtrzymywał mimo niewierności naszych i prośmy, abyśmy przez wierne współdziałanie z Jego łaską wytrwali do końca w naszym świętym powołaniu.

